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poprzedzona ogólnemi uwagami o znaczeniu ogólnem nawo
zów w życiu roślin.

Rzecz na  p o d s taw ie  teorji i p rak tyki

opisana przez

L e o n a  K ą k o le w s k ie g o .  \
(Ciąg dalszy, patrz Ner. 8 Przeglądu). ' AiRc

Okres ten jest najciemniejszy, w nim bowiem wszelkie dz ia 
łanie od b y w a  się w ew nątrz  rośliny, która  w tym czasie nic ju ż  * 
zewnątrz nie przyjmuje* lecz przerabia pierwiastki w jej wnętrze na
grom adzone w  sposób  właściwy, i zależy od tej siły t a j e m n i e j  
nieznanej, k tó rą  zowiemy siłą życia.

T u  korzonki ro ś l iny  -są nieczynne, ich komórki zgrubiałe 
pokryte, mniej lub  więcej g rubą  w ars tew ką  części s ta łych prze 
endozmozę i exosmozę osadzonych,- przeznaczenie ich ogranicz 
się na utrzymywaniu rośliny znakomicie w wadze powiększonej 
S tanow ią  one niejako ty lko  fundam ent rośliny, środek k tórym  si< 
w-ziemi wspina. U 01 -!- ■

- t r  ° g r a ° i « z ^  'Wają się one jakbt
wyczerpane przez cały przeciąg  życia rośliny. Ich  assymilacja u- 
staje, a w ydychan ie  słabo się odbyw a. Delikatne włoski pokry- 
wające powierzchnię liści tw ardnie ją ,  otworki w nich twardnieją
lub tez ca łkow icie zarastają. Zew nętrzne przeto życ ie  ro ś lin y  p ra
w ie zupełnie ustaje.

- Ale w  tymże czasie w  łonie roś l iny  o d b y w a ją  się najważ
niejsze , ostateczne processa życia. Roślina kwitnie i owocuje, nie 
powiększa ani zmniejsza swój wagi, bo nic z zew nątrz  nie p rz y j 
muje ani na zewnątrz niewydzióla, ale części jój pojedyncze zna
cznie swą wagę zmieniają. Łodygi wiele z swej wagi tracą, a k o 
sztem tej s tra ty  w ykszta łca  się ziarno, nasienie.

W  końcu tego okresu  łodygi u traca ją  swą sprężystość, 
w szystkie  ich soki są u s ta lone  w ow ocach  lub ziarnach, tw a rd 
nieją vgięc one, schną, obumierają, liście powoli więdnieją i opa-
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<dają, cala roślina przestaje objawiać fenomena życia, bo juź do
sięgła szczytu swego przeznaczenia, wykształciła ziarna mające 
służyć do jej reprodukcji. W końcu i ziarna same lub owoce po 
dojściu do ostatecznego swego dojrzenia oddzielają się od macie
rzystego pnia, i w dalszym przebićgu 'życia cSłej natury, wydają 
nowe indywidua podobne do j^przedzającycli, w których znowu 
powtarzają się też s a m e  fenomena. Tak trwa, zaczyna się i kończy
życie roślinne w całej przyrodzie. -f  ̂ > . u

Wprawdzie czas trwania tego życia jest rożny, w rożnych 
roślinach. Bo u roślin jednorocznych życie zaczyna się z wiosną, 
a kończy wiecie lub j<*ieni, gdy u  wieloletnich jak np. drzew, 
trw a ono lat kilka lub % k ad z ies ią t ,  ale w nich w ciągu jednego 
roku powtarzają się wszystkie fenomena życia, t .j .  kiełkowanie, 
wzrost i owocowanie. Bo u  drzew pierwsze rozwin.ęc.e się liści 
nlł. iest  niczem innern jak  kiełkowaniem, bo towarzyszy mu w spół
czesny rozwój korzonków bocznych i inne zjawiska jednostajne 
z temiź, przy kiełkowaniu roślin jednorocznych spostrzega-

W  kiedym  ż trzech wyżej opisanych okresow życia rośliny,* 
notrzeby tęjźe są różne, bo i fenomena są rożne. ,

W  okresie kiełkowania dzi a ł an i e  ogranicza się jak  juz wyżej
wspomniano na samym przerobieniu materji w miazdze owocowej 
lub ziarnowej nagromadzonej, dla tego też i potrzeby rosimy w 
tym razie są bardzo małe. Koniecznemi warunkami kiełkowania 
są: wilgoć, przystęp powietrza i pewna temperatura.

Wilgoć jes t  koniecznie potrzebną do kiełkowania rosimy, sku
tkiem niej bowiem ziarno pęcznieje czyli nasyca się wodą, powło
ka jego rozszerza się a w końcu pęka, piórko i korzonek wydoby
wają się na zewnątrz W o d a  posiadająca władzę zabierania po
wietrza, doprowadza takowe do rośliny, a tlen powietrza działając

4fj|i9/e5Si®̂ ia
rozw oju roilfnj / C iepło nakonje^ j P u s f P o i c^
się wywięzuje j a k T ^ z y ^ k a z ^ , ,  innępi działaniu chepiicznerm
f e d t o  ciepło je s t  konieczne do kiełkowania, bo wiadomo np. ze
poniżej - f - 4° R. prawie żadna roślina nie kiełkuje,^ a do pewnego 
punktu kiełkowanie jes t  szybsze w miarę wyższej temperatury. 
Lecz i co do wysokości temperatury jest granica lubo ta jest ro 
żną dla rozmaitych rodzajów roślin. , ,

wiathp. ijjikoniec przy najpi:aę.^,ą?:ęm rozbudz .ep iy j^ ,  §8§jł!& 
nóści nie jest koniecznie potrzebnem, a może ^nawet w części 
szkódliwem, bo promienie słoneczne rnoze działają nieprzyjaznie 
n a  odbywające się, w ziarnie processa chemiczne, a może też przez 
zbytnie ogrzewanie pozbawiają roślinę wilgoci tak potrzebnej 
w  pierwszej epoce^jej rozwoju. Lecz jest pewną rzec?ą,^.,ż.ę|:ty/kq 
tło les^t kqniecznie'.potrzebnem dla rośliny, skoro tylko życie w za
rodku rozbudzónem zostało, skoro piórko i korzonek zaczynają 
swoje funkcję odbywać. Bez światła jak nas uczą doswdadczema 
Schlejdena, rośliny w dalszym swym wzroście są bardzo słabe, 
zbyt powolnie się rozwijają i powiększają swą wagę, a nauomec 
całkowicie obumierają. Światło jest też koniecznie potrzebnem dla 
nadania roślinie właściwego zielonego koloru, bo pod działaniem

promieni słonecznych Chlorophyl s:ę wyrabia, bez światła rośliny 
9 ą wątłe, koloru blado-żółtego.

Jak  W idzim y potrzeby roślin w pierwszej epoce ich wzro
stu są bardzo małe, ą zidosiyć uczynienie tym potrzebom ograni
cza się i a  ułatwieniu przystępu powietrza i wilgoci tych dwóch 
najważniejszych czyhnikoiv kiełkowania.

Uprawa mechaniczna przed zasiewem i niezbyt głębokie za
sianie czyli pokrycie ziarn, Wag wybór odpowiedniej pory zasie
wu wystarcza w tym wzglądzie, bo powietrze przez niespólchnio- 
ńą należycie ziemię nie może się dostawać do ziarna, i tam swego 
działania wywierać, z drugiej zaś strony wiadomo, ze rośliny do 
pewnej głębokości zasiewane, tym później wschodzą im są głębiej 
zasiane, a nawet dla każdej rośliny jes t  pewna granica głęboko
ści po za którą rośliny albo wcale nie wschodzą, albo też nie w y 
kształcają się należycie. Tak np. dla roślin strąkowych, zboża i 
lnu, głębokość nakrycia 8 cali, tamuje zupełnie kiełkowanie a p o 
krycie na 6— 7 cali głębokie, sprawna że rośliny te w większej czę
ści nie owocują. NakOniec pora zasiewu nie jest tu także obojętną, 
ona bowiem prowadzi za sobą odpowiednią wilgotność i tempe
raturę atmosfery, których współdziałanie jes t  koniecznie potrze
bne do kiełkowania. J l a l i l A W A J

Ztąd to zbyt wcześne zasiewy ozimin, c ie rp ip  Wd żbytniego 
gorąca i suszy, a zbyt późne od bardzo niskiej temperatury, a 
obydwaj.od braku wilgoci, nie są nigdy korzystne. Podobnież 
zbyt wcześne siewy wiosenne nre są korzystne dla rozwoju r o 
ślinności, w skutku nadmiaru wilgoci z rostopów powstającej; bo 
jak we wszystkich warunkach kiełkowania, tak i w wilgoci jest 
granica po za którą,, ilość tejże jest szkodliwą, i sprawia właściwe 

'jjpitwienie • c z y l i ' cat y proces kiełkowania z 
wielu względów jest  podobnym do biitwiania ciał, jednakże nie

ę j  *  v

dochodzi^ono do. ostatecznych jego rezultatów, a nawet właściwa 
siła, nadaje pWduktom jego odpowiedni kierunekg Ćaikowieie różny 
od butwienia, a który to kierunek nadmiar wilgoci zmienia i nie
korzystnie dla roślinności obraca.

0 o dzierży era ■ rośliny t c?yji -jw^czaeie ją j  owo -
cowania potrzeby życia roślinnego są prawie żadne w stosunku 
do-gw nw , źfsrBa bt3Wient «wyU£Ha^ieba wyfrszfńfó‘aj4
pokarmów nagromadzoifyćh W śńftilej rńŚłinie, kosztem jej niektó
rych organów, za jp, potrzeby atmosferyczne a raczej klimatyczne 
są daleko wyższe. TtTysoki stopień ciepła jes t  tu niezbędnie potrze
bnym dla odbycia się rozmaitych tfeUoMęnów rozkładu i przetwo
rów organicznych, których przebiegu należycie nie znamy, ale do
wodem potrzeby wysokiego Stopnia temperatury jest :o, że wiele 
roślin z południowych okolic u  nas nie dojrzewa, dla zbyt krót
kiego lata, i niemniej jego temperatury, mianowicie chłodnych no
cy i poranków.

Światło gra tu także przeważną rolę, wiadomo botkiem że 
czas pochmórny, mglisty lub dżdżysty w czasie kwitnienia i do j
rzewania, jest większej części szkodliwy, że niekiedy nawet W sku
tku takiego stanu atmosfery kwitnienie i owocowanie zostaje w 
swym biegu zatrzymane lub też niekorzystnie się odbywa. Tak
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' ^^^fW oS M jfyW fl'iiW ap iieag ii^aS fB ^atS aw feS 'rfan^  rośJir,
ró w n ie ż  m g ły  w  cza s ie  k w itn ie n ia  k a rto f li o b o k  in n y c h  n ię p r y ja z -

nych wpływów maja EL(p̂ Y§)(̂ ,sw ss osułboabaed  
W  ogóle dtiąłąnie światłą a w części i ciapla słonecznego 

nie jest jeszcze należycie ocenione, bo i trudno nawet żądać wy- 
tlómaczenia działania ich, kiedy
leżycie ^ zn a fjfb ,
fy <* -  ' .BlBłlusai hiawaqas
fiI{) e5 i^?odJ ^ u u a i Zin1̂ ^  v̂ 9gft1i?i s^ 9^óW-vA9jl3̂ S?W ’ia b°- 
Saflnoa i f n l M p  JjftvSwif “ W
t  o s? h a r  nn t  <u °  n ■’ P  0 Wr® j 8 f c ^ o M s te f f^ iS ^ ^ 'S S l ł  w S S V ^ S ^ s F l f l
to^ iw ?isy< ^ nl f u j ^ s # i^ ^ 9 f ^ t s g z% lfew^ iA 9y^i i | ,f!MW®¥10
? l t e § H - OTl ^  aioęiZ xsxrq auosbwBtqa ołaiaos jpinbfihłobiaa 

a d o a vćj ^  cz^n ie ni e ^  p pfr z ę ̂  g ig  ^ .ś li^ .^ c i p» „ $ | | £  ,$>$$3
teczrtym okresie, nienalęźy prawie zupełnie od rolnika, tutaj bo.
wiem spotyka . si^on^^p^d^iałac^jnj nr^ęjmfjżpęig^^ gg
wufcęi nie dobrze mu, znan^mij j k tó ry c]ł., cf1 W o ^ t Ś °! efcjpfa tiifb jfe
sungć lu b  zipienić, ąpj^tei^lgbre^o.^giyjpiegz^^
m oże,, E , ’ . , ■ „[j6W 6p .j  fi£1jj8oa iisannaui aed ial&b oia ofijar

Właśeiwem polem do korzystnego rozwinięcia działania rol

nika s^ ^ y ^ ^ ia ^ in s^ S n fy L x f^ fS ^ si^ '^ ^ ilfP llla ^ ^ l
wzroku, ^gozwńjgęi^^^ do.^^nktujój o^  o co w a n i a v W  p w dz i ê  w
ea^yuj ;przebn3gu ^ o oJo k r^ ^ rg ]jij | ^ ^ ^ k a fig a e S ?  §sd
%â !£xo0lokłn?s%yf^i^RisdJr^ zcFaaf ^ ^ o g i®M ^wẐ f r i v / ¥  <8 łSń

% m l f e
^aiifo^"^jf ̂ i V ^ ? f ̂  zt?9łżd a'fs %r*̂ s
dla assymilacji, a zatem w stanie”rózpu szc^ l^n n jub  łatwOj sjaĵ ą*

C?Sołl\^ en ? ^ 8̂ ifnai9yj8lw i9iq siilJe/sev; vda ógóbaia so9 J  
g. t jPerjod tenżgcji^rgśl^iyj riâ  sĵ j ̂ n a ty ch m i£g|^ 8 fe^ns
t ^ J k o ^ g e r j a d  j ^ g ^ o w a ^ j ą j j i g y P f e ^ B f i h ’cn% z% ^ y  d / a o T i ^ n r a i n 1
morzonej nabmr^ pewnęg^. ^^ształgeni^^i.^unkcje
wać mogą: w ogóle jednak trudną, prawie niepodobna oznaczyć

% i i 1 ® df̂ . L™etl f  ̂  S t fp fr fi
mWzo'ne w^pkpł.o. -earodje^ działać, a inne materje. ze
wnętrzne ż r̂ t̂n.|,j  ̂jij^tjn^o^ęyQ̂ a y ^ y ^ j ^ g  g^jmdowgne. .Miaje

f^dStóW&i ^ 6gfjfflfii^ § ? 8 4 ^ 4 p ^ A M i% 9 0o if (^ esn!e
feS4 fM e w  n ^ p ^

3?°SfflX6łoFfŚłffiJD o ^ M M ' M ' S f  Bzęsci | |

l ig t^ p j^ ^ g ^ l^ , FPA\łny i 8f& rozpoczęte. ,n .y \.fr

\ tm ib s iq m
^goft,[fegga0M j e i f l ó f t o f t S f f S f  ow&

c^ ą y m je  r # z ^ ^ r y n!^ j ^ ^ B ^ j g p ^ b
gpjflzphy, czerpać mpże.. Lecz gdy #ś?8 IR|8  mm
jącyf^pflftjy^jąf^,-,dostają się .do rośliny tyljrp; gjyj^je(gr zj(awi|k  
cudozmozy, to muszą one być w stanie rozpuszczalnym doprowa
dzone do korzonków rośliny, aby przez ich delikatne ścianki mo
gły przesiąknąć i przyczynić się do żywienia rośliny. Pokarmy
atmosferyczne są w ogóle rozpuszczalne, w stanie gazowym, z 
łatwością więc bywają przez liście rośliny pobierane już to w po-

? y m - , w ^ n p g p , . . . i  ^ p u ,  

w h s^ ^ x e ^ tą Ą k m s ^ % k U e  ś ’m$®o4fi&łm łą*feoW & j 
^tS^fiflaiyiPMfiJlłlBSS6^ ) ^ ^  r ®AliRy6P15fffi{^F9j,óiA fe{i 

do organizmu roślinnego wprowadzone, już też działając s p ą ,^

m “ b1°xz¥  ndi?A¥^™o oq e ^ ^ l f  ^ ^ A ? f i kbi5P& tsK aRFi^^adza*
W I b F  ś i m
$łvn:au * % % M  ma|J i? fno®4feFIB™isWWiWi(Btesi 9paR58w^ # f j f g  ÓS 
I m i ^ a i S ^ ' f l o ^ / W nififlfi'& o  f e S f J h I Ę t & £  g ^ r ^ s t ^ p w  
o fW ?P  BuW ifd P d W K b i ę ^ g

nem i beoli o-oe' ż s iw lo i J  ‘

-ododnq m o W / o ' c ^ l iiy^^o^oR^ęgB^^rS^PriPó

żelazo, niektóre po trzebują  k r z e m j p ^  jn n g ^ ^ p jim c ;g p ^ i^ ^ e n J

Dril^oa s Jq£jU’ 9 6 o fi 8/o^f ̂  i n at,™1? M  v zaa^ p i° n®

zarazem jako pokarm i jako środek wprowadzenia w rośjiny in- 
ny.ch m a^er|i^ |)ożyw nyęn., °. 8Ł ^S1^ 9LB 5 cam p

^Wa?ną”ŁWestją w żywieniu ćiislin jest^um um s czyliHdSiSiSfS
.. oięoiaw  ymiSota Ssiet oj ,£si)97woq mew^law boa sl-o powstała z rozkładu istot organicznych, która wedle dawnieiszego 

fn S  .oinełBisb etow e nl.aieNvy w . .ftxalsiwpq „naft mea, o ż M in a i  pojmowania rzeczy, miała stanowić najważniejszy i jedyny waru
nek bytu rośliny, jako dopełniająca i zadość czyniącą wszystkim  
potrzebom rosnny. S , ™ . ° ra B s Y/oslsa mafiami

Dzisiaj dzięki znakomitym wiadomościom jakie fizyologja i
fifl b .Ui9vqięa9nrm r n e ie m  flrfywa so u jc -  , J , . ł„ J f ,  enem a rolnicza rolnictwu przyuiosla, ta bezwzględna wartość
^ . . ^ I b j w y m y s r f e s  i y ię łg o a if r , f#eeiwracL ssł_ai ' „ r „ _ _  seimm' d a i

J  J  i, II ‘ L

humusu i jego ważność została zmodyfikowaną. Wprawdzie nie
-aem sra. sljiESsdsiwoq_ojspąo ysa/mrołi oarser i ow fsł o&bT.ail r,* zdaje'mi się, iak\uczyLiebig, ze numus lest 'zupełnie nieużytecznym
roślinie, że nie stąnowi wcale pokarmu roślinnego, owszem humus
jako znakomite źródło kwasu węglanego musi stanowić w części

t , b y /j,u  y \  ą (j xjiifTx/n*̂ i oD Jf) ‘xj 17 vjj « -yr r
pokarm roślinny, a nadto wpływając znakomicie na własilbscin^  
zyczne gruntu, czyniąc go pulchnym, ciepłym, ułatwiając przy
stęp powietrza atmosferycznego, przyciągając i zatrzymując wil
goć jest bezwątpienia jednyiS^^rffźS^W &tfifych^jihiiików

—saitnaxlo otayso sinfilnisb doi .beoimi/ao-r eoriw
i z się

■ ' ł f l l S i - " |  i 'f  * j a  * ’*A nadto humus wedle pospolitego znaczenia przywiązywa
nego do tej nazwy, nie jest, jak go pojmował Liebig materją czy
sto organiczną, nie jest to samo połączenie czy mięszanina kwa
sów źródłowego i pozźródłowego, geinowego, huminowego,
nu, ulminu, kw. ulmmowego i t. p. ktoraby bez wątpienia bardzo
-o?w 9intfii9<UHfii eigxuBn.x iwraboq. hchlsoz \ov»a sssiq  oibsa & iro ograniczoną rolę w zycrn rośliny grała. l-

Humus jest to pozostałość ze zbutwienia wszelkiej materji
organicznej, musi ona zatem zawierać wszystkie pierwiastki nie-
spalne raydh'mineralne jakie się w o w ej^ m a tśrjfo rg ^ c iń ej^ S ^
Sowały,^a tern"’sarnim jiąwei8zgo3nłę7z J^f^dzy9wSe
się dó. rożyzoju roślinpóści.' ( .
?1 â r a w (fź je  nSumui jeżyli
Saje^harazo siah^^pógrahfczól/^ rhmWŚdlć, ale ho tez ói/A pow
stała z podobnejźe roślinności bardzo ubogiej w m a t e r j e  mineralne



a nadto  znajdując ciągle w kolo siębie przew ażającą ilość wody, 
(która w nadmiarze będąc przeszkadza rozkładowi przez u trudnie
nie przystępu powietrza i jego  najważniejszej części składowej 
tlenu czyli kw asoroduj nie może się należycie rozkładać, i u- 
dzielać pierwiastków swego rozkładu roślinom na niej zyj$- 
C$W.d8 set sb[_ .atmxuBWoiqw o«e«mlaoi umsiaeg-io ob

Najlepszym tego dowodem jest, że pó osuszeniu i zdarciu 
darnin z mchów i innych traw  kwaśnych na bagniskaćh, takow e 
w  krótkim  czasie zamieniają się na bardzo piękne łąki, a nawet 
po la orne, bo wtedy dopiero ów humus w właściwych postaw io
ny  warunkach właściwiej też działać zaczyna. Że h u ^ u s  czy to 
kw aśny czy niekwaśny zawiera znaczną ilość materji m ineralnych 
a zatetń najwłaściwiej pożyw nych, łatwo się przekonać spaliwszy 
po wysuszeniu jakąkolw iek jego ilość, ilość popiołów otrzym a
nych daję namjmiarę ilości tych materji, a ta pospolicie przecho
dzi 5 do 6 i więcej procentów. Zasób to za tern znakomity, który 
nie może być spuszczany z uwagii!I3X’I>t s-iotama ,oxc.Ss

W praw dzie doświadczenia Polsdorfa i W iegmaoa z rośliną 
chodowaną w czystym extrakcie hum usow ym ,zdają się przekony
w ać źę, roślina nic z m assy tei n u rqusu, nieGczeróhęła, .ale to się 
tylko zdaje przy jeduostronnem  zapatryw aniu się h a  to dośw iad
czenie. Jeżeli zwrócimy tu uwagę na to, że humus rozkłada się cią
głe pod wpływem powietrza, to także możemy wnioskować, 
że nietylko sam tlen powietrza wywiera tu swoje działanie. H u j 
mus jako m aterja pulchna, gąbkowata, posiada wielką władzę po
łykania gazów z atmosfery, może zatem przy swoim rozkładzie 
udzielać część swoich pierw iastków na pokarm  roślinie. , a miano
wicie.- węgla i amoniaku (oprócz sw ych m aterji m ineralnych) a ną 
ich miejsce połykać też pierw iastki atm osfery i zatrzym ywać je, a 
to nam bardzo łatw o i jasno tłómaczy ciągle powiększanie sięm as- 
sy humusu kosztem atmosfery, i cząstek roślinności jaka po ukoń
czeniu processu wćhetacji przez opadanie liści,. Jub gnicie korzom  
ków z użytych do gruntu przybyw a. ' ns oilal

Humus nadto nietylko może być pożywny tak  swojemi pier" 
wiastkami orgąnicznemi jak i mineralnemi.-pierwiastki jego o rga
niczne bezwątpienia grają mniej ważną rolę, jako  bezpośrednio ży
wiące roślinność, ich działanie czysto chemiczne na znajdujące się 
w  gruncie pierwiastki mineralne je s t daleko ważniejsze. Jako ma
terja ciągle znajdująca się w stanie rozkładu, humus przeważnie 
zaopatrzony w węgiel, stanowi ważne źródło kwasu węglanego, 
k tó ry  wchodząc w związki z rozmaitemi zasadami mineralnemi, 
tw orzy sole rozpuszczalne w wodzie,( a zatem zdolne do a asymila
cji & nadto przez swoj rozkład podnosi znacznie tem peraturę w ło
nie ziemi, która tak..samą przez się je s t roślinom pożyteczną, jako- 
też przyczynia się do ułatwienia processów chemicznych między 
pierwiastkami gruntu, które jak  wszystkie processa chemiezne cła- 

p ’- ^ wy zsz9“ ej ternperaturze odfey wać 'się 
mogą. W  ogóle z któregokolwiek stanowiska zapatryw ać śię bę
dziemy na humus, tak teoretycznie jak i praktycznie okazuje się 
on jednym  z bardzo ważnych warunków żyzności gruntów , a
tem samem i roślinności. ."i° 1 “ s h'I*d

non

I T '"  P ieiw iast^f.'tffiia^ K re l  . ^ # T O e 8 t ó j r " w | i S j  wspom ni*#1 
są bezwątpienia najważniejszą częścią składową gruntu, k tó ra 
śzczególniej-rolnika postępo wego zajmowaćpewinna.- długo bowiem 
bardzo długo ze szkodą rolnictwa zupełnie ńa nią nie zwracano 

 ̂ uwagi, to tez produkcja ciągle pomniejszać się musi, bo je s t brak
I ^ h n f a ,  fp ?zew ą^ ją  pierw iastki o r

ganiczne brak materji mineralnych, a tylko uajżgodniejsza harmo- 
nja między temi dwoma rodzajami pokarm ów roślinnych, może 
zapewnić najkorzystniejsze rezultata.

materje p o ż y ^ i s| r f ^ ^ l p ^ ^ ^ ne dla 
roślin; są równie ważne, gdy jednej z nich tylko brakuje roślina 
należycie rozwijać się nie może, i albo cały organizm ma naruszo
ny; Ólbo też jedna jej część szczególna szwankuje. To zjawisko 
najdokładniej zostało spraw dzone przez Xięcia Sąlm -H orstm ar 
który chodując źM ilhśźtucznej pow sW ćf^z^rożm ai-
tych pierw iastków  znalezionych w popiołach tej rośliny, zasilając
go wodą 1 1 . d. otrzymał tjy jjS I^i^zeD ez^ćzem ióhkf’roślina była
gładką, bladą i ieźącą, bez wapna roślina obum arła przed kwitnie
niem, bez potażu i sody zaledwie na kilka cali w yrosła nie rozw i
ja jąc  się dalej, bez magnezji roślina była w ątłą i leżąca, bez kwasu 

1 fosforycznego roślina była bardzo słabą, stała jednak prosto i by
ła należycie wykształconą lubo ziaru  uie; wydala, bez kwasu siar- 
czanego hyid7jesz<!zć'JVi%fz% T M 1 prostą i iMrmalnlć'^wpcsźfafeoną, 
bez manganezu nie doszła należytego stopnia rozwoju i bardzo

potaż, lecz cząstko-1
- Yao8dy prZy obeciro®c i ' w popiełe 'jftę
znajdujących rć/słi&S /ó¥włSę?£' ^ j k l 7<hajpraw idłow iej i wszy
stkie zjawiska jej z^ćfaewshfśl[óf^t|M . Ć ia # iiT 'h ^ ę j js fW ię p fió b ie ,
normalnie się oaByw®^OX8I,<lso’1 9,hb3b v/ msfes a .ijonlimysac alb

OIQJI-^6^  ahy  .w szystkie. pierw iastki mineralne ustoióe
znajdowały się w gruncie, bo pod tym względem niema prawie 

^ 3 £ o  l? tóryby icŁ- w “ niejszej'lub większej0# ^  fe^ ’lS w ie rj^  
ale stosunki w jakich się one w gruncie znajdują muszą być od
powiednie stosunkom  w jakich tyćWIó P o £

maite potrzebują, z tąd  pochodzą rozmaite różnice wegetacji, ztąd 
to łąka zdolna i wydająca najlepsze i najobfitsze traw y, rzadko 
może być korzystnie Obrócona na pole orne i odwrotnie. '

ióws pi^vvm'stki
gruntu ważną też jes t rzeczą, jak  już wspomniałem, stan rózpu! 
szcżaluy tychże, bo roślina może pobierać pokarm y w stanie róz- 
cieków: ilość pierw iastków rozpuszczalnych \V gruncie stanowi 
właściwy kapitał obiegowy1 'czyli ruchom y griiótu, te pierwiastki w 
Sanejjbhwih ^ ^ ^ ^ ' ’Ó ^ z h h śh H ń #  M iphdóhŚći gruntu’, bo z 
dwóch gruntów zupełnie jednostajuego skladtTćhemicżnego, jeden 
może być urodzajnym , drugi nieurodzajnym, jeżeli w tym o s ta t
nim części składowe dla roślinności potrzebne są w stanie wolnym 
zdolnym do assymilacji, ale w ścisłych związkach chemicznych.

-oanaa*  r sesiq  -^de , (dalszy ciąg nastąpi)
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ROLNICZYCH PERJODYCZNYCH
Projekt do p łodozm ianu. W  glebie pszennej klassy II i III  i 

takiejże żytniej, folwark złożony z: morgów 900 gruntu  o rn eg o j 
20 m órg łąk podzielony został w oddanym  projekcie pod sąd
publiczny, na pól 15 każde po 60 morgów, w których ma sję  mie
ścić:

1. Ugoru czystego jako  pastwisko d la  owiec pole IV,.
2. Oziminy pól 4. I , I / I I I
3. Ziemniaków pole 1.

- oialo4’ź?f)CZS ł f S ł ? s ' v j  i ź a w m i i T T  l/t r  cr
5 t  KoniczynjjjjóLSjaw on { e f j v w  n W J  ' ■ i
6. Owsa pól 2.
7. Pastw iska pól 2, jedno  sporkiem obsiane dla krów  ija ło -  

wnika; drugie dla owiec niewymłotkami koniczyny.
8. BomSPfSfa y»? **** ** ^ O

Drugi folwark złożony z morgów 800 został podzielony na 
pól 7 po morgów 114, w których ma się znajdow ać:

1. Ugoru pole 1.
Tpjeiqgff ih M li^ u 'p 4 l f t s  jiw oa iej o ssejefaiesedo mi/j 
^mss8sa^eeQEqepiarip&ł»l/>'fqe ^amiwBł&basicj tri o t u i  o^onwones^

4. Ziemniaków .w/ombax-jq jbmuvw
5. Koniczyny pola s / j -

yeer.ng.ijGnsodMipołacł/s,; unientneiab, Bseidoqcs ojUv} śni sin od
7. Pastw iska dla owiec: pole l,.ob iąne niewymłotkami koni-; 

eźgępylłmisia iisi ^s;iq .aiyoBśeió ees nźo-i W .vrnyxocdos iV- 
-LoifiSpsOsra^Bpplftilesbomain doiubsieee doersiii w i sea u aion

Folw ark ten posiada łąk  morgów 84 dobrych dw ukośnych. 
Z akłady są brow ar i gorzelnia. (Kor. roi. nr. 86 r. z.)

Pan W . W . z Piotrkowskiogo zastanawiając się nad niniej
szym płodozmianem, powiada.- źe ponieważ głównem zadaniem każ
dego folnika je s t pomnażać silę produkcyjną ziemi, przeto uważa, 
źe projektowany płodozm iań nie odpowie w zupełności temu żą
daniu, gdyż ogólnie mało je s t w nim koniczyny, k tóra naw et w ra 
zie pomyślnego urodzaju, nie dośtąrezy odpowiedniej ilości paszy 
dla inwentarza obecnie tam  będącego. Jeżeli zaś zawiedzie gorsze 
następstw a w ynikną, w ówczas bowiem cała nadzieja w sieczce, 
w wy w arach i słomie; a tu słoma tak  potrzebna na ściółkę gdyż 
nawieśó!Ćorocznie 124 morgów dw ustoprętow ych roli, to kosztu
je  najmniej z 5,000 fur parokonnych nawozu. f>ś_?j__i
snbor ożly t .meleS^ .a in m is  lalgy/oq og9(Kior. ro k arn ilD O t.g ,)

Pan W . K. z Kieleckiego, nie objawiając wyraźnie zdania 
swego przedstawieniem jednak  innego porządku w podziale sze
snasto letnim, popiera twierdzenie p. W . W . zwłaszcza źe w pro
jekcie swym daje przewagę roślinom okopowym i pastewnym.

(Kor. roi. nr. 5 r. b.)

Jgj Jm v i  sin’ W-p'r meklo'wnym7 piod ą l
zmianie jako  wymagający oddzielnej upraw y w czasie wiosennym 
za mniej potrzebny, p. W . K- nie je s t za jego wyrzuceniem, a pan 
^ ......3^i 0 szporku robi następujące uwagi;
*i5sl s o e m j ? ' * grunt lekki p i a s zezy śty^al ć  ł!yftio<p[)!-'
radza w żyznym i dobrze uprawnym . Niegdyś byłem wielkim je 
go zwolennikiem, ale wlasnem przekonałem się doświadczeniem, 
ze siany w gruncie wyjałowionym, zaledwie na sześć cali w yra
sta, i to rzadko i strasznie nikło. Pożytku więc w jałowiznie nie 
wiele spodziewać się można, w dobrym  zaś siany choć zarodzi,

I 9*i|̂ e5  co.¥oniczynam ̂ o l ę 1 \yięc sia®
to co pożyteczniejsze, i dla tego oddając koniczynie pierw szeń
stwo, zupełnie nie podzielam zdania wielu gospodarzy i agrono
mów, co szporkowi oddają wielkie zalety, ąlo uważam zasiewanie 
jego w gospodarstw ie urządzonem i postępującem za niewłaściwe

ai b d ż 1 m r * ' (Żiemia.nin z 
Pan J. C. pow iada znowu, źe sporek na nawóz zielony jest 

nader korzystny, i przytaczając porównanie dwóch plonów żyta 
jednego na nim sianego, drugiego w czystym  ugorze dodaje;

Chociaż korzyść widocznie na stronę szporku w użyciu go 
na nawóz zielony przemawia, jednak jak się tylko urządzę z go
spodarstwem, natychm iast go skazuję, bo sain trudny niezmiernie 
do wygubienia, i pole bardzo zachwaszcza.

. . . , (Tlozpr. T o warz, G al.j
W racając do płodozm ianu p. W . W . projektuje inny 12 po

łowy, w którym o kilkanaście morgów jest mniej pod upraw ę zł>q- 
ża przeznaczonych, a zajętych pod rośliny pastewne.
ni i ź g i 'IcTr en; o !r jPi?w*a<̂ a P- W . W . też same nastręcza
ją  się uwagi; zupełnie tu  wykluczono pastwisko dla bydła bo za
mierzono na ten cel obrócić '/ 3 część łąk, ale pasaniem całorocznem 
inwentarza na łące, niszczy się w znacznej części zadarniony tra 
wnik, z kąd pow staje mnóstwo dołów  i kęp, wym agających plan
towania i obsiewania traw ą. Przytem  inwentarz najsmaczniejsze 
traw y prawie z korzeniem wygryzą, a gorsze omija, to. w szystko 
do polepszenia traw y i powiększenia zbiorów siana wcale nie po-

“ a& ai  082 oq a h f ro ^ W  V a n  W o i TB
W  przedmiocie pasania ipwentarzy na łąkach p. Z. następu

ją c e  -F8ł& Wv j-7 r - 1857) a) aby nigdy by
dło ^ e , j g d v '; t e c ^ (  z wiosny, czy po naw al -
nych deszczach je s t  bardzo rozmiękczoną. W  takim  bowiem sta- 
g j f l * v?a wń^  byalait wybijają
doły, w te gromadzi się woda, pomału psuje się, zakwasza p ró 
chnicę, ;ta  zaczyna naturalnie wyrabiać pokarm  innej natury, a 
powstają inne mało żyzne, a nawet szkodliwe. W prawdzie wszy
stko to przychodzi nadzwyczaj wolno, praw ie nie widocznie, ale 
małe złe sprowadza większe, i niechcący obejmuje całe gospo
d a rs tw o .’ • ? '. . ",

fPychów cieląt. Pąn H antke dając bardzo ciekawy opis go
spodarstw  w dobrach Krzeszowice, obszernie przedstawia spo
sób karmienia cieląt, jakiego śię tam ściśle trzym ają tak w wycho
wie cieląt hplenderskich jak  i krajowych. Po ocieleniu, powiada 
p. Hantkie zostawia się ciele przy matce tak  długo, dopóki je  m at-



k a  nie wyliże, a udo iw szy  nieco siary , daje się ją  cielęciu. Cioleta
żyw ią ' się ty lko  ze skopka, jed y n ie  od p ierw iastek  p rzy sąd za ją
1tryHp9BO w yy/fiiqn:i9m9JsI)Jjosię do matek, i dopuszcza się je przez sześć tygodni trzy  razy  
dziennie. Pom ijając  dalszy  opis w y k an n ian ia  cieląt ze skopka, 
jak o  znany w szystk im  gospodarzom , k tó re  au to r objaśnia tabelką ,

in o in c i i  si p 7a  d  a w  a  ć t1 o  śe i  m l e k a ,  o r z v i -

U J Vł v M I I M • — J — < 1 € I A
W ykarm ien ie  c ieląt z ręki, pow iada p. K. G. (Gaz. ro i. nr. 

35 r. 1857) ta k  upow szechnione zagran icą, w naśladow nictw i" " :"lenie-
zręcznem , zaczyna się p rzysw ajać, chociaż przyęzynę pow stan ia  
tego  system atu  mało kto zbadał. P ow iadają , źe sztuczne w y k ar- 
m ianie dlatego lepsze je s t  od natu ra lnegp , żesię  cielę nieprzekarm i"
mlekiem, i spożyw a ty le  ile rzeczy wiście po trzebu je . Alęz p rzy  na-

O 1 X. ! _ *  j t l     —_____ -.1-. 'k h  ,i  il  i i n h  i  n f in n n  n l i r o ł l  n o .

^ ru n ^ } ,^ io T w a r c z n e ;  ale ^ b ę ą je p i  tąkże p rzekonan ia , źe w aż. 
ne d la  mnie zadanie obfitego p lonu  bu raków , pow inno być  ro z 
w iązane ną innej cjrodzę, t. j. ppzez urządzenie oddz iełnych p łodo- 
zm ianów  dfk buraków , w k tó rych  ty ch  p łodoźm  ianach często p o 
w tarzane  silne naw ozy i c iąg ła  g łęboka u p ra w a , coraz więcej 
ro lę  do O grodow ej ziemi zbliżając, prędszy? rezuófat d b b iy e h  zb io 
ró w  p rzy n io są . W-ysfcutąfe tego przekonania', pło.dossmiahy od i 
dzielnie burako.\jwe u rz ą d z iłe m , w k tó ry c h  g łów ną p ó d s ta w ą  jteśę 
sllfty ąąwóz^ często d aw ąn y ^ i ugn&wa ja k  na js ta ran n ie jszą .

bu ie, co się nie zaw sze zdarza, a i tak  będzie bardzo  dobrze. Z a-
iB dr’vnoreft sęw ąn aq  jm p q sO s  , u w e a $  epBiwoq . . a  .U d n u  
gran icą przeciw nie się dzieje, tara sz tu k a  i s ta ran ia  ludzkie, po -
 , il ___ .__-   1_ll     1 , L«.l n n ni ...... n'n m ńl n .vi nnnUtl .hoys wefnolu iteow n SinanwQioq oeifisoetysiu i ty a ie^ s io a  ituiJni 
w iększywstzv w byd le  przym iot m leczności, czasem .ao m onstru- ^9reoob es io g n  niyjgysp w ogeigu io  *pg9nsia min. aji 
alnej dochodzący  w ydajności, m leko zrobiły zb y t w odniste, k tó 
rego  ciele m usi n a d e r wiele przyjąć, żeby w niem wzięło ty le p o 
żyw ienia ile rzeczyw iście po trzebuje . Skutkiem  tego cielę m usi 
się przekarm iać, a przepełniając zb y t wodnistyim nókarm gm j m u ^  
ęójw^ied^ly jep w b ać  Cjąiy sw oj organizm . W  tak ich  w ięc dob rach
w ykąrm ianie z ręki je s t  p raw ie  konieczne, ale u nas je s t  prostem
'T ł  “rt>T.£inf ”  •<! u n sim sobo lq  oh onrBosiWszkpaliwem^ rasIaaow «nie ip - , . . - 7^ ,
Buraki.  Poniew aż p .jTytus W ojciecho  w ski w łaściciel d ób r P o tu rzy - 
n a  k tó ry  o trzy m ał w r. b . n ag ro d ę  T ow arzystw a  rolniczego w me
dalu  srebrnym  za stosunkow o najw iększą w oddzia le  Lubelskim  
u p raw ę  roślin  pastew n y ch , w. opisie dó b r sw oich  m ów iąc ó u p ra 
w ie i plonie bu raków , pop iera  ty le  razy  przez nas w tym  przed- 
-« S  .y n o ic ifib ęs ,10^950jp rłsnans V/. siaTysosaiu .sofił-cn Bxinfnawni mio.cie przedstaw iane  rozum ow anie , d latego  w yją tek  z opisu tego
poniżej u m feg ftzam y .' • s “ . . . * m N

P lon  bu raków  d o tąd  n ieodpow iedzia ł jeszcze nigdy sta ra - 
n io m J ja Ł ie  okoiifącli pp r^ jvy  .'fóźoije by ly ,ICMo<n fłe.n w ^ i ^ o w o  
na  m ałych kaw ałkach  dochodzący  ilości bardzo  znacznej, bo już 
m iałem  jednego  ro k u  na  3 m orgach  w  W itk o w ie  po 280 kbrćy
^ S ^ ifh tb w y S h  dSft?ScBi'feHr1̂ *iW ffi®fctt^®Kyl6f % SSym ać
się m óggcy^h.£ N a jw i^ g iy 'a td lF p iS h
m any w j dob rach  P o tu rzy n ie  w ynosił 80 korcy  z m orga; zwy- 
c z a f e T O ^ ą M  k , r i o ( u  

£ uozinaite  przy ćżyńy!xv‘h ^ ^ ’̂ c 2,̂ rxd-^Ti&pbwodzenie; g łów ną 
ż n ich  je s t  następu jąciP ^feifrlS L  p o t^^ h 'ń ją !eo ^ r o 9 8 ^ ^  f te Ś i '

p lh o ł iS  ^filPBnŚ/616jf6d(ftiayyłj^0B
la t w doskonałej upraw ie będącej, i mocnemi naw ozam i czes to 'za - 
silańej.' Ż alożyw  sżjr( ^ f iW ó ^ m ^ w 1 Sn bila! JE 11t >&t u9ży5
nie, upraw ę b u rak ó w  rozciągnąłem  do w szystk ich  grun tów  ornych  
folw arcznych, w m niem aniu, źe burak i po pszenicy naw ożonej o- 
b rodżic  się pow inny, i ze w prow adzając  je  w  kólój płodozm ianu 
całego gospodarstw a, usposobię  ziemię do  coraz-łbpszej p roduk- 
cj: . W ytrw ałem  la t k ilkanaście w tym  systemacie.- d rugi cel o sią
gnąłem  wprafidzlfe, 'ho ń  jl Haftki" łsuta& ówddlfejil&yftkń1'

P a n  Ja n  N epo. K uro w sk i ty le  zasluźbny  p isarz  dlb ro ln ic 
tw a i p rzem ysłu  w iejskiego, w y d a ł now e dziełko: ’:

-o le j i w o id  alb snciado ,2 Ióq edaiwlgBT'.W

O  o s z ę i l z a n i u  z i a r n a  a  g

N iezaw odny na  p rak ty ce  ug ru n to w an y  sposób , znapznego
bu vaoJ9 isDoa .fibeos 1A)8 w o s io /u  s ynoso is Jaew lo i i*in*xCi. , oszczędzania z iarna siew nego, a mimo to, pow iększenia plonow .
Rzecz zebrana z w ieloletnich' dośw iadczeń  znakom itych  ag rono
m ów, -i 5 'oq  in  op. U .i

Zanim  obszerniejsze o tej now ej a-tyle*, uźyitieeznćj p racy  
Szanow nego A utora  przedstaw iem y sp raw ozdan ie , pomi.eszozamy 
poniżej w y ją tek  z przedm ow y. .. wó-.ieiaorjiS ,b

W szakże  je s t  to  okoliczność w kaźdyrh czasie nader .ważna, 
bo nie już ty lko  zapobiega darem nem u tracen iu  znacznej m assy  
nasienia, lecz nad to , zapew nia o w iele w iększe p łony , ja k  to  ni
żej (§ b j  zobaczym y. W  roku  zaś bieżącym, p rzy  tak  niem al ogpbr 
nem u nas i w k ra jach  sąsiedn ich  n ieurodzaju , znajom ość środ -

a
jnjmp L tę^-pp^ąrz^fęjy, zapew nienia y y^ęj^ychć
rów , zaiste do najg łów niejszych  dziś kw estji żyw otnych  słusznie
pjdiózD fiąiby^gnłO ^iw casiees ogoiilgw oiaio iT  s .W  .W  n«T

W ażność  tego, p ^ d m ib fc u  nąjw.idpc^pjęj ąąm. ^feąg}ij3, p9-: 
ró w n an ie  z iarn .padłyęhippi; h a  sto;pę •kwsdRątewa-^Oilb 
krzaczków, dujrzałego  z.bpiżą, n a  takiej prgestrzęjiirSrię gqgj^pjgi, 
oychr/ 39'rtsu jn p id  .ynysoiuoił min v/ iee jo le m  siulói-o sybg  ,nrn«b 

W szakże podług  lio z n y o h .d ^ ś^ ^ ę z ię ń , a k tórjajftąjprostszy 
ro łn ik  z na jw iększą  ła tw ością  ^p rąw d a ić  może/; sjejac n a  .Riorg 
po lsk i np. Hko-rkeo ;ź.yita, w ów sżas p a d n i e  n > {sto;pę  kwą<jlR«d&M?§ 
przynajm niej 90 a ia rn ; pod cżas jzaś żaiw a, pawetmiajgęąoiój, ątp jąr 
cego teg o  zboża, znajditjeipyiBia tak iej .przestrzeni ó-rrfi .kigrzków, 
o 4— 6 źdźbłach , lu b  , 6— źdśt ł ł aob.  J a k  ,'gię̂ ; goząjjni^ 
każdy  kierzek z jednego  p o w sta ł ziarnka. Zatem , ty lko  jed n a  
je d e n a s ta  częśc plon w ydaje, a dziesięć części ż y ta  darem nie ginie. 
P o d łu g  tego z w ysianych  h p . 4 4 0 -korcy żyta, p rzy jm ując  n a j
w yższą ilBśćikrzaczków,1 ty lko  40: korcy plon 'W ydaly , a 400 koroy 
darem nie się w  ziemi zniszczyło. W szakże  je s t  ;to rzecz ta k  jasna , 
n iezaw odna, iż najw iększy zw olennik zw yczajnego  siew u, zap rze-
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czyc°jeq^ip* m$ze£ |lcrJ>oij$ar^arny: najprostszy rolnik zdoja 
sprawdzić. .. , ,, r r > ■ > • r.-_.rr Trr

Zresztą niechby już tylko */» cz§ść zwyczajnego wysiewu 
oszczędzoną została, wtedy oszczędzenie 200 korcy ziarna, tam 
gdzie się wysiewa 600 korcy, zaiste, ńiejpst bagatelką., p

Wynalezienie więc sposobów, tak wielkiemu marnotrawieniu 
nasienia zapobiegających, słusznie byćby winno glównem zada
niem wszystkich rolników. A przecież tylko we Francji, w Anglji, 
w Belgj i i w małej części Niemiec, szczerze się zajmują wynalezie
niem środków takową strate,usuwających.^.. , .g śfiłleiW

.aimlogOT.

-eiwoqbo ob imvyBiiftjSvMjA JeT O S Cbl e9q ^ w b sa iq  &Y.

• .aiom sH  "ysauiaojl i saslo'd aoijsqBiiI .qq ss

Cukron^lct^o ^ J£ru saclit w Królestwie JgjjlJjj

sklem

W eclłu^tatyś'£yćżby3h óblfcz^A w przeciągu, od pierwszego 
września 1956 roku do ostatniego sierpnia 1886, było fabryk 
w Prusach 204, opłaciły podatku ~oft 23,579,904,700 funtów* 
centnarów ćwikły. Licząc prowincjami, przypada na Poznańskie 
3 cukrownie, na Brandeburgją 11, (4 w regencji potsdamskiej i 
7 w obwodzie regencji frankfurtskiej) w Pomorzu 8, w Sa-kąsku 
39, w Saksonji 108, w Westfalji 3, w nadreńskiej prowincji jednę- 
Z istniejących fabryk w Prusach opłacono cła w prowincji pru‘ 
skiej 12,595 cent., w Poznańskiein 47,000 centnarów, w Brande" 
burgji 1,507, 048 cent. w Pomorzu 754,005 centnarów: w Szlązku 
3,703,718, w Saxonji 13,727, 106, w W estwalji 129,306, w nad- 
reńskioh prowincjach 56.760 cent. ■ -w-—"

W  Królestwie Polskieih istńiŁjó‘(60. kbryfclktórę zatrudnią-, 
3,000 ludzi, fabryki te dostarczają rafinowanego cukru z'a 3 

fnijjbnyl ru b li ;scebrqyoh,F i cukrowarstwo rozszerza się coraz 
więcej. Przysłane z fabryk polskich próby riawjy Stawę przemy
słową w Warszawie ńic do Życzenia nie pozostawiają, Wyroby są 
doskonkle. Mówią wprawdzie, źe fóbryki w Rossji jeszcze są lep
sze, leeiz droższe jak to z cen cukrii w Rośsji i w Polsce (10 rs. i 
7 rs. 5Ó‘kop.) iwidzinjy. Fabryka Hermanów po fabryce Garów 
najdawóńejsza, najwięcej: słynna pomiędzy cukrowniami polbkiemi 
jest własnością Epsteiria i spółki, zatrudnia 4ł00 robotników,-! 
sprzeddje kar 36,'000 rs: cukru rocznie. Dó tej firtóy należy także 
cukrownia w Łyszkowicach, produkująca cukru za 400,000 rs. 
Trzecia słynna fabryka jest. w Orpyszewie, utworzona na akcje. 
Z Rossyjskich fabryk, które wyroby przysłały na wystawę war
szawską, odzhaczaly się óbiedwie fabryki braci Branickich w 
Olszanach w gubernjiKijoWskiej, które rocznie 1180,000 pudów 
wartości 400,000 rs. wyrabiają. Dalej rafinerja książąt Sangu
szków na Wołyniu, których produkcję na 100,000 pudów po
dają. ■'   V ....

(W yjątek z Landwirthschaftliches Centralbatt fiiu Dęutsch- 
uatuu. v  r(,„ .. ,

,0g8 Jąlei 
i OIL ysrqaiw 48

.6 ii Cliów koni we (Francji* wódo *o.bg dr -
Pisma rolnicze francuzkie donoszą, że Cesarz Napoleon 

kazał w rozmaitych częsciact Francji pozakładać stadniny kra
jowe, w którychby znajdowały się wszystkie gatunki rass koni 
francuzkicli, tak, że każdamiatka-pówiią główną rassę ma przed
stawiać. W  ten sposób opierając się na doświadczeniach, o 
wartościach rozmaitych rass z długiego przeciągu czasu, mają być 
wszystkie te wyłączone, które nied.dppwiądają ńel&wi.

t or o „ f „ .  „iwntootW w mvrtmflUw r i n i n u !  o&-

Gdańsk 26 lutego 1859 r. Śnieg co spadł w końęu ostatnie
go tygodnia, był krótko trwały, w przeciągu dwóch dni znikł zu
pełnie, a Ĵ o ^ e e n g  cłiw&Y-mąpiy • prkwieciągły deszcz, wiatr lun  ̂
mgły na przemiany. Zasiewy ożime dotądjeszcze nic nie ucierpia
ły, lecz przyszłość ich zależeć będzie od powietrza ostrego lub ła
godnego, z początkiem wiosny.

W  Anglji interes zbożowy ograniczał się do małych partji, 
pszenicy białej zagranicznej, na czśiiwońą nie bardżó reflektowano 
Ziarno krajowe przy miernym dowozie i w dobrej kondycji, dość 
chętnie było kupowanem, lecz ceny w ciągu tygodnia żadnego
postępu nie zrobiły.^—■____ ■. t<s  lx'ihk!U5Bc-J_j.jl'.: .. -gna1..1 :vl"

W  Irlańdji zapas pszenicy ma być dość znacznym i handel 
nadbrzeżny ożywiać się zaczął.

We Franpji Właściciele pszenic nie pewni przyszłości, nie 
^ a cą sigr i b ezia -
tereSównei; j— <04 ; c lUb ; 7 i:: woiioofe^

Na Holenderskich, Belgijskich i HamburgSkich placach ża
dnej nie notowano zmiany.

Na naszej giełdzie mały promień ożywienia objawiać się 
-zaczął, a w ciągu tygodnia przeszło z rąk j do rąk 105 ła- 
sztów pszenicy, 35 żyta, 25 jęczmienia, 3 owsa, 2 grochu. Pod
wyższenia w cenach nie tylko nie było żadnego, lecz nawet co do 

-żyta, trudaiejszy był odbyt po cenach dawniejszych.
—Geny_w Gdańsku były następujące: za korzec pszenicy pła- 

cośno !rs. jo kop. 1611'—j źytaj rs. 3 koip. j/4 • — i Jędzmjeńją: rs.
3 kop. 67‘/a—Grochu rs. 4 kop 81.— owsa rs. 2 kop: 20—Spiry
tusu pecikg!tol.!H6|A .F. \ y  j,,s i g J I,- J g-fc; i iB’

Aleksander Makowski et com.



Sprowadzono w dniu 25 b. m. na targ  pragski: z Cesarstw a 
bydła rassy  stepowej sztuk 542, z opasów w Królestw ie 71, z 
Królestwa bydła rassy  krajowej 321, w ogóle 937, wieprzy 820, 
cieląt 890. z ty ch ’zakupiono na miejscową konsumcję wołów sztuk 
834,wieprzy 510, cielęta wszystkie, naliw erunek wołów sztuk 27; z 
byd ła rassy swojskiej w yprow adzono w różne miejsca K rólestw a 
sztuk 54,na chów do W arszaw y i Pragi w ołów sztuk 9.

O G Ł O S Z E N I E .

Publiczna Licytacja. «  f > > -

Zaraz po jarm arku wełnianym w W rocławiu, a więc 9, 10 
lub 11 czerwca r. b. w W ielkich.-Strzelcach (Gross-Strehlitz) bę
dą sprzedane przez publiczną licytację:

I. Dwadzieścia pięć koni czystej krwi angielskiej, w tern 2 
ogiery i kilka klaczy zdatnych do chowu zó źrebiętami i bez

IŁ Dwadzieścia pięć koni pół krw i angielskiej, częścią 
wierzchowe, częścią czwórki i pary, wszystkie dobrze ujeżdżone 
częścią zaś młode, jako  teź kilku kucyków.

III. Dwadzieścia sztuk bydła czystej rassy  angielskiej S h o rt
horn że stada Ksiązęcia Regenta Anglji, po większej części cielęta.

IY . Dwadzieścia sztuk bydła pół krwi Shorthorn .
V, Dziesięć sztuk owiec czystej rassy  Southdow n z owczar

ni Księcia R ischm ont, po większej części roczniaki.
VI. Sześćdziesiąt sztuk owiec pół krw iSoutliow n.

, VII. Sto sztuk świń po większej części czystej krwi z naj
szlachetniejszych rasś. , .

Opisanie każdej sztuki z osobna i jej rodow ód będą każdemu 
przed licytacją na żądanie okazane.

W ielkie Strzelce (Gross-Strehlitz) leżą o 2%  mili od stacji 
Kolei Żelaznej w Gogolinie.

Życzący sobie kupić,'raczą wpierw do niżej podpisanej D y
rekcji zgłosić się, a w Gogolinie będą na nich czekać konie.

Na przedwstępne zapytania są upoważnionymi do odpowie
dzi pp. Inspektor Polenz i koniuszy H arriers.

W ielkie Strzelce (Gross Strehlitz) wT Górnym Szlążku'd. 31 sty
cznia 1859r.

GJó\yna Dyrekcja dóbr H r. Renarda,

Ceny śre dnie jn-oduktów rolniczych n» ostatnich targach znaczniejszych miast

W yszeze-
góiiiiciiie,
M I A S T

Częstochowa 
j^alisz . 
Kałuszyn . 
Kielce . .

pno . . 
Lublin . .
Łomża . . 
Ł ęczy ca . . 
Łódź . . 
Łowicz . , .  
Marjampol . 
Piotrków 
Płock . .
P rzasnysz. . 
Radom . 
Sandomierz. 
Siedlce 
Suwałki . . 
TomaszówR 
W arszaw a a 
W łocław ek’ 
W łodaw a . • 
W yszogród •
Zakrpczvm

GŁNA W A R SZ A W SK IEG O  KO RCA (około dw ietrzecie  cze tw erta) C E N Y  IN N E
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W drukarni J. Cngra. W olno d rukow ać-W arszaw a dnia 18 lutego (2 marca) 1859 r ._ C e n -,or, Antoni Funkenst*)*.


